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W l i B O l l O Ś C I  K R M O W E .
B e r l i n .  — Naj. królowa przepędziła noc spokojnie i spala kilka godzin. 

Febra i inne pojawy choroby z wolna ustępują.
Berlin, dnia 11. Lutego 1 8 4 7 .

Dr. S c h o n l e i n .  Dr. S t o s c h .  Dr. G r im m .

B e r l i n .  — Dr. J .  P i e t r a s z e w s k i  został mianowany lektorem n o ­
wych oryentalnych języków przy tutejszym uniwersytecie.

Dzień 11. Kwietnia, w którym Naj. Pan zagai sejm walny osobiście, 
jest pierwszą niedzielą po wielkiej nocy, quasimodogeuiti. W  tym dniu 
zbiorą się wszyscy deputowani Pruss po raz pierwszy do Berlina, dla nara­
dzenia się nad ważnemi przedmiotami. Połączony sejm składa się obecnie 
z 6 1 7  członków, a mianowicie z 8 0  książąt,  hrabiów i panów, a między 
tymi 1 0  książąt domu królewskiego, z 2 0 1  deputowanych stanu rycer­
skiego, z 1 8 2  deputowanych miast i 1 2 4  deputowanych gmin wiejskich.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 7. Lutego. — Oświadczenie gazety M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  
ie wymiana not dyplomatycznych zapewne teraz ustanie pomiędzy angiel­
skim i francuzkim gabinetem względem pytania hiszpańskich małżeństw, po­
wtarza D z i e n n i k  s p o r ó w  z tą uwagą: oddajemy słuszność lordowi Pai- 
merstonowi, ze Z oględnością bezzwłoczną usłuchał rady lorda Aberdeena, 
który życzył zakończenia tych wymian w swej mowie mianej na posiedzeniu 
izby wyższej.

D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada o mowie Thiersa: przepowiadano gwał­
towny i zaciekły wybuch pana Thiersa, głoszono, że on ma zamiar Gui- 
zota w przepaść za sobą pociągnąć tak, żc kolumny pałacu burbon wstrzą­
sną się w  swych węgłach. Czekaliśmy burzy. Alić niebo się wypogo­
dziło. Od początku do końca był pan Thiers spokojnym i umiarkow-mym. 
Uwaga ta nie jest obłudą z naszej strony. W  Thiersa b i e g u  ż y c i a  do­
syć jest świetnych parlamentarnych ustępów. Odwaga i rzutność są mu 
właściwe, to jest leżą w jego naturze, jeżeli więc był umiarkowanym, to 
chciał tego. P r e s s e  zaś powiada: ecyklopedyczna mowa pana Thiersa 
ma wszystkie przymioty złe i dobre zręcznego mówcy. Świetna w kilku 
miejscach, słaba i pomieszana w drugich. Izba go jednak słuchała z upo­
dobaniem, jako biegłego mówcę. Ale nie zmienił przekonania większości. 
Co do zasad pan Thiers nic nowego nie powiedział. Pan Thiers wiele za­
pomina, a mało czego się doucza. Jego illuzye coraz bardziej się nie po­
dobają izbie i ludowi.

Fizyognom’a naszej giełdy dziś się zmieniła. Wczoraj papiery znacz­
nie się podniosły, dziś znacznie spadły.

Rozporządzeniem królewskiem z 13- Stycznia mianował król królewi­
cza Montpensier dowódzcą naczelnym artyleryi w departamencie Sekwany. 
Artylerya w Vincennes, we wszystkich warowniach i garnizonach w Pa­
ryżu i okolicy, stoi odtąd pod jego rozkazami.

Na balu wczorajszym u królewicza Nemours szczególniejsze grzeczności 
okazywał dwór królewski posłowi angielskiemn, lordowi Normanby.

Gwardya narodow a w Buzancais została ro zw ią z a n ą ,  p o n iew a ż  nie do­
pełniła o b o w ią z k ó w  podczas rozruchów  z b o ż o w y c h  w  tern mieście.

W czoraj i przedwczoraj znów przedsięwzięto aresztowania: podobno 
policja u&o uważając na zabiegi komunistów, wpadła nareszcie na rozle­
głą korrespon encyą polityczną, która się rozciąga na wiele departamentów.

Dziś wieczorem miał zostać otworzouym nowy teatr historyczny sztuką 
A. Dumasa: La Reine Margot. Bilety na dziesięć pierwszych reprezentacyi 
juz  rozkupiono. Queue na parter i galerye czekające na otwarcie kassy

podczas wieczory, zaczęły się o godz. 7- z rana tworzyć, gdy nagle ogło­
szono, że sztukę tę dopiero za ośm dni przedstawią.

Pan Berlioz potwierdza dziś w d z i e n n i k u  s p o r ó w ,  że Henryk 
Heine napisał dla teatru królowej w Londynie fantazyczny balet pod ty tu ­
łe m : sen letni, który podczas pory włoskiej przez Perrota i Taglioniego na 
scenie przedstawionym zostanie. Dwaj tenoryści Duprez z wielkiej opery, 
i Rogier z komicznej nauczyli się po niemiecku i mają zamiar dawać role 
gościnne w  Niemczech.

Na posiedzeniu wczorajszem izby deputowanych przemówił pan Berryer 
i u trzym ywał, że §. 2. zawiera zbyt wiele zaufania względem utrzymania 
pokoju i okazuje wielką uległość w obec spełnionych czynów. I on po­
dziela zdanie pana rl  h iersa, ze z połączenia Montpensiera tożsamo wypada, 
jakby się z samą królową Izabellą ożenił. Po skreśleniu polityki angiel­
skiej i w ypadków , gdy umrze królowa bezdzietnie, przeszedł do spraw y 
krakowskiej i sądzi,  że Kraków nie byłby'wcielony, gdyby Francy a była 
zaprotestowała. Nicwiadomością składać się ani Anglia ani Francya nie 
może, bo oba kraje mają roje posłow i agentów w  W iedniu  i Berlinie i wie­
dzieć o tćm powinny, co dziennik ministeryalny P o r t e f e u i l l e  wiedział. 
(Zdumienie.) Nasza powaga nie byłaby ucierpiała z powodu Krakowa, gdyby 
się gabinety nie były przyzwyczaiły, że wszędzie ustępujemy. W  końcu 
poprawkę do §. 2-: »Francya życzy sobie pokoju; potrafi go utrzymać pod 
opieką własnej godności i własnych interessów«. Prezes chce, aby głoso­
wanie nad §. ‘2. nastąpiło, ale wrawa się wzmaga, śród której Odilon Bar- 
rot przemawia za poprawką, a pan Hebert ją  zwalcza. Głosowanie nastą­
pić nie mogło.

Całe stronnictwo legitymistyczne wypiera się teraz swego zwolennika 
księdza Genoude, redaktora G a z e t t e  d e  F r a n c e ,  które z powodu Kra­
kowa pomiędzy innemi w te przemówił słowa: przemówię tu nie jako stron­
nik, ale z mojego odrębnego stanowiska, jakie zajmuję w izbie. Ustęp 
w projekcie komissyi do adressu uświęca niemal traktaty z 1 8 1 5 .  Smutne 
to były traktaty dla F rancyi,  przez nie odpadła część kraju posiadana za 
Ludwika XIV., królowie podzielili się ludami, a chcąc poprawić Napoleona, 
to samo co on uczynili. Kraków jest niczem, chodzi tu o polską narodo­
wość, którą temi traktatami zniszczono. Pan Chateaubriand nawet prote­
stuje przeciw tym traktatom, które zhańbiły restauracyą. Kiedy Aleksan­
der chciał zdobyć T urcyą ,  ofiarował Francyi reńską granicę, ale p. Villele 
sądził, ze trzeba utrzymać traktaty. Przeciw tym traktatom powinna izba 
swój głos podnieść, Polska liczyła 2 0  milionów mieszkańców, a teraz osta­
tni szczątek z niej zniknął. Nie odwołuje się do układów z 1815- roku 
z powodu wcielenia K r a k o w a ,  ponieważ one same uświęcają samowolę. 
Restauracya upadła z powodu wielkich błędów, że przyjęła traktaty 
z roku 1 8 1 5 .  — W  kilka dni po lipeowej rewolucyi mówiono: restaura­
cya upadla, ponieważ chciała Francuzom odebrać ich prawa i to jest pra­
wdą. Oppozycya od lat 1 5  ma także słuszność i cała Francya idzie za op- 
pozycyą. Za restauracyi oppozycya była dobrą, bo popierała wolność. 
Francya żąda, ażeby żadna jej cząstka nie została ustąpioną bez zezwolenia 
izby. Kiedy flotę, fortece w ydano, dano naszym żołnierzom białe kokardy 
i wydarto im trzykolorow e, biała kokarda z F o n t e n a y  była obrazem 
nieszczęścia, a trzy kolorowa godłem chwały. Czy sądzicie, że ostatnie 
lat 1 6  czy 17  nie są dla nas nauką? W y p a d k i  są bożym palcem i ja  się 
wiele nauczyłem podczas lipcowej rewolucyi. Cóż robią w gabinecie? Sta­
wiają się na równi z restauracyą i protestują w imieniu traktatów, które 
jenerał Lamarque nazwał błotnym biwakiem. Pochwalają ugody, które 8 
milionów odpadłych Francnzów pozbawiają praw. Okręt się rozbił, po­
zwólcie , niech wam pokażę skały, o które sami możecie się rozbić. Rewo- 
lucya lipcowa była statkiem 1 51etniej oppozycy. Naród na serio pochwy­
cił za słowa wolność i sława a restauracya upadła. Ruch ludu n*a tćm nie
przestał, żąda on Belgii, jako naturalnej granicy. Poruszenie stłumiono,
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m o c a r s tw a  e u ro p e jsk ie  tem  się z a d o w o l i ły ,  a F r a n c j a  s t rac i ła  p o w a g ę  w  E u ­
ro p ie  m a t e r y a l n ą ,  lu b o  jeszcze  p o s iad a  m ora lną .  Inne  n a r o d y  p o w ię k sz a ją  
się. R o s s y a  ma szaniec  p r z e d m o s t o w j  p o m ię d z y  A u s t r y ą  i P ru s sa m i ,  A n ­
g l ia  z d o b y ła  1 0  m i l io n ó w  m ie s z k a ń c ó w ;  m y  sami ty lk o  n ie  r u s z a m y  się. 
Co F r a n c y a  m a c z y n ić ?  U nikać  w o jn y ,  ale b y ć  g o t o w ą  do bo ju .  J e j  
sp rzy m ie rzeń cam i  n ie  s ą  r z ą d y ,  ale ludy. Ja k ż e  lu d y  m ają  z n ią  p o s t ę p o ­
w a ć ,  k ied y  się  o n a  od nich oddala. P a m ię ta jm y  na s ło w a  N a p o le o n a :  
» w  4 0  la tach  F r a n c y a  będzie rz e c z ą p o sp o ł i tą ,  a lbo  w ła sn o śc ią  k o z a k ó w * .  
P o l sk a  j e s t  w ę g łem  n o w y c h  s to su n k ó w .  S z k o d a ,  że  rozdzie leni  na  ich  po ­
ł ą c z e n ie ?  J e s t  ś r o d e k ,  zasada  n a r o d o w a ,  na  tej z a sad z ie ,  m o ż e m y  sobie 
p o d a ć  d ło n ie  i żądać  zniesienia  s ł ó w :  t r a k t a ty  z l 8 l 5 .

N a  p rzed w czo ra jszem  p o s ied zen iu  i zb y  d e p u to w a n y c h  tak  o d p o w ie d z ia ł  
p a n  G u izo t  p a n u  T b ie r s :  moi p a n o w ie !  w in ienem  p a n u  T h ie r s  o św ia d c z y ć  
wdzięczność.  R o z w i n ą ł  j a s n o  w sz y s tk ie  p y ta n ia  z a w ik ła n e ;  z a jm o w a ł  się 
n iem i z  u m ia r k o w a n ie m ,  ta k  że n a r o d o w y m  in te ressom  nie zaszkodz ił .  
W  m oje j  o b ro n ie  t y c h  sam y ch  t r z y m a ć  się  będę  zasad. Chcąc  nasze  p o ło ­
żenie  s łu szn ie  o c e n ić ,  w y p a d a  nam  ja s n o  w y ł o ż y ć ,  jak ie  b y ło  w  C z e r ­
w c u ,  k ie d y  lo rd  A b e rd ee n  w y s t ą p i ł ,  a j a k ie  w  L ipcu  pod  lo rdem  P a lm e r -  
s tonem .  Oba  r z ą d y  p r z y ję ły  z a s a d ę , ażeby  k r ó lo w a  h iszp ań sk a  w y b ie ra ła  
n ie z a w iś le ,  m y  z naszej  s t r o n y  ż ąd a li śm y  t y lk o ,  a b y  w y b ó r  p a d ł  na  księcia 
z  d o m u  B o u rb o n .  T a k ie  b y ł o  p o łożen ie  rzeczy  p rzed  w idzen iem  się w  E u .  
R z ą d  angielski  zg o d z i ł  się  z na in i ,  a tein samem u su n io n o  księcia K o b u r g .  
(M ó w ca  na  d o w ó d  p rz y ta c z a  depesze.)  K ie d y  pose ł  angielski p o p ie ra ł  k a n ­
d y d a tu r ę  K o b u r g a  w  M a d r y c i e ,  lo rd  A b e rd ee n  zg an i ł  to p o s tę p o w a n ie .  Nie 
c hcę  p r z e d ło ż y ć  l is tu  w  tej m ierze  lo rd a  A b e r d e e n ,  k t ó r y  m am  w  tece, 
p r z y to c z ę  ty lk o  t re ść  j e g o ,  z k tóre j  w y p a d a ,  że s z a n o w n y  lo rd  o św iadcza ,  
ż e  p o se ł  p r z e k r o c z y ł  i n s t r u k c y e  i że  m u nie w o ln o  d opuśc ić  się  p o d o b n e g o  
k r o k u  na p rz y sz ło ść .  Nie p o r ó w n y w a  tu  t o r y s ó w  z w i g a m i , bo  w s z y s tk ie  
s t r o n n ic tw a  A n g l i i  o d d an e  s ą  z a r ó w n o  tej sp ra w ie .  Dla p rz ek o n a n ia  się  
s p o j r z y jc ie  ty lk o  na  d isk u ss y e  p a r la m e n to w e  i badajcie  m o w y  w sz y s tk ic h  
s t r o n n ic tw .  O d  t o r y s ó w  do  r a d y k a l i s tó w ,  od  lo rda  B en tincka  aż do p ana  
R o e b u c k  w s z y s c y  j e d n a k o w o  p r z e m a w ia j ą ,  te same o k a z u ją  uczucia  p r z y ­
j a ź n i  dla  F r a n c y i .  Jak ież  j e s t  p o s tę p o w a n ie  lorda P a l in e rs to n a ?  O gran iczę  
s ię  na  d w a  f a k ta ,  n a  dep eszę  z j 9 .  L ip ca  i n a  milczenie lo rda  na m ój list. 
Cóż  z a w ie ra ła  o w a  d e p e s z a ? —  P an  G u iz o t  widz i  w  niej  p o p ie ra n ie  księcia 
K o b u r g  i d la  tego  n ie  u z n a je  za p r a w d z i w e  tw ie r d z e n ia ,  j a k o b y  lo rd  P a l ­
m e r s to n  zan iecha ł  je g o  k a n d y d a t u r ę ,  a p o p ie ra ł  E n r iq u e z a .  Dnia  2 0 .  L ipca  
z a p r o j e k to w a l i ś m y  A ng l i i  w s p ó ln e  p o p ie ra n ie  k a n d y d a t u r y  s y n ó w  in fan ta  
D o n  F ra n c is c o  de P a u la  i d o p ie ro  2 8 . S ie rp n ia  na  to o d e b ra l iśm y  o d p o w ied ź .  
W  ty ra  czas ie ,  d o w o d z i  m ó w c a  z m n ó s tw a  d e p e s z ,  że p o p ie ra n o  n ą js k w a -  

p l iw ie j  k a n d y d a t u r ę  księcia  K o b u r g .  D o p ie ro  2 8 . S ie rp n ia  w y s tą p i ł a  A nglia  

z  D o n  E n r iq u e z e m ,  a  to b y ło  b a rd zo  p ó ź n o .  N i e  m o żn a  b y ło  się  n a  to 
z g o d z ić ,  bo  w  H iszp an ii  z tego  p o w o d u  n i e c h y b n ie b y  w y b u c h ła  re w o lu c y a ,  
o czem i a gen t  ang ie lsk i  d o n o s i ł  s w o je m u  r z ą d o w i ,  że ty lk o  j a k o  z d o b y w c a  
m o że  się  dostać  E n r iq u e z  do p a łacu  k r ó l o w e j ,  ale nie j a k o  za lo tn ik .  P rz e z to  
z n is z c z o n ą b y  zo s ta ła  nasza  cała p o l i t y k a  w M adrycie .  Dnia 9 . S ie rp n ia  rz ąd  
h isz p ań sk i  z a p r o j e k to w a ł  nam  m a łż e ń s tw o  k r ó lo w e j  z księciem d ’Assisi ,  
a  in fan tk i  z k ró lew ic ze m  M o n tp e n s i e r .  Nie m og liśm y  odrzuc ić  tego  p r o j e k tu ,  
in acze j  o d d a l ib y śm y  H isz p a n ią  pod  w p ł y w  Angli i .  T e r a z  s ta ło  się  to  k o ­
n ieczn o śc ią  z p o w o d u  zm ien ionego  p o s t ę p o w a n ia  lo rda  Pa l in e rs to n a .  G u izo t  
p rz e k ła d a  izbie m n ó s tw o  d o k u m e n tó w  na  d o w ó d  rzete lnośc i  i prawmści w  p o ­
s tę p o w a n iu  p o m ię d z y  rz ą d a m i  f r a n c u z k im ,  angie lskim  i h iszpańsk im .  S zcze ­

gólnie j  o d p ie ra  z a r z u t  p r z y m u s u  do m a łż eń s tw a  i org ii  w  pa łacu  k ró lo w e j ,  
o  k tó r y c h  m ó w i  n a w e t  depesza  lo rda  Pa l ine rs tona .  B re sso n  sk o ro  się  o ty m  
za rzu c ie  d o w ie d z ia ł ,  o d p a r ł  go  ż w a w o ,  bo  go  d. 2 8 .  S ie rp n ia  w p a łacu  nie 
b y ł o ,  a  d. 2 9 .  d o w ie d z ia ł  się  o p o s t a n o w ie n iu  w zg lęd em  m ałż eń s tw a .  K r ó ­
l o w a  p r z e t o ,  m ó w i  G u iz o t  d a le j ,  m iała  w o lą  n ie p r z y m u s z a n ą .  K ie d y  lord  
N o r m a n b y  p y t a ł  m n ie ,  czyli  m a łż eń s tw a  te  ró w n o c z e śn ie  z a w a r te  zo s tan ą ,  
o d p o w ie d z i a ł e m ,  że nie r ó w n o c z e ś n ie ,  ale w k ró tc e  j e d n o  po d r u g i e m ,  bo  
t a k  n a  p o c z ą tk u  b y ło  p o s t a n o w i o n e m , a chociaż  p ó źn ie j  inaczej p o s ta n o ­
w i o n o ,  n ie  d o n io s łem  o tem lo r d o w i  N o r m a n b y ,  b o b y m  b y ł  u c h y b i ł  p rz e c iw  
zasadzie  r o z s ą d k u ,  g d y b y m  w  obec czynne j  o p o z y cy i  lo rda  P a l m e r s t o n ,  da ł  
u k u ć  n a  siebie b r o ń  je m u .  S p r a w a  m a łż e ń sk a ,  — tak  k o ń c z y  pan  G u iz o t— 
j e s t  p ie r w s z ą  w ie lk ą  s p r a w ą ,  k t ó r ą  od  r .  1 8 3 0 .  sami bez p o m o c y  w E u r o ­
p ie  w y k o n a l iś m y .  (Ś m iech  w ie lk i . )  E u r o p a  w y d a ła  w y r o k  , j a k o  b e z s t r o n n y  
św ia d e k .  Bądźcie  p e w n i ,  że  ten  w y p a d e k  nas  w  Hiszpanii  u m o c n i ł ,  u b e z ­
p i e c z y ł ,  a  w  E u r o p ie  p o d n ió s ł .  (Z aprzeczan ia . )  D o b re  b ran ie  się  i czas 
u s u n ą  t ru d n o śc i  chwili  w  s to su n k a c h  do m o c a r s tw  sta łego  l ą d u ,  jeżel i  ty lk o  
w y t r w a c i e  w  po l i tyce  p o rz ą d k u  i u t rw a le n ia .  (W ie lk i  zgiełk na  lewej s t ron ie .)  
W id z i c i e  p r z e t o , że w asza  p o l i tyka  nie b y ła  p o l i ty k ą  u p od len ia  i osłabienia,  
P o l i ty k a  ta p r z y n io s ła  zaszczy t  F ra n c y i .  ( W i e l k a  w r z a w a  po  końcach .)  Od 
la t  szesnas tu  w  poc ie  czoła  p rz y d a w a l iś m y  F r a n c y i  co raz  więcej św ie tnośc i ,  
c o ra z  więcej p o w a g i .  (C iąg łe  zaprzeczania.)  G d y b y  tak  nie b y ł o ,  n ie  b y l i ­
b y śc ie  w s t a n i e  ta k  z a ła tw ić  p y tan ie  h isz p ań sk ie ;  m a łż e ń s tw a  b y ł y b y  sk o ­
j a r z o n e  p rzec iw  w a m ,  a t e ra z  są  za  wam i. ( W ie lk a  w r z a w a  p o  końcach, 
w  ś r o d k u  chwalą .)

S t r a s b u r g ,  d. 3 . L u teg o .  — W c z o r a j  sp ra w i ło  t u  w ie lk ie  w rażen ie ,  
g d y  się  ro z b ie g ła  w ie ść ,  że p rz ez  t e leg ra fy  nadszed ł  ro z k az  d o  d o w ó d z c y  
d y w i z y i  ro z ło ż o n e j  p rz ez  departa raen ta  w s c h o d n i e , a żeb y  w s z y s tk ie  r e z e r w y

z o s ta ły  p o s ta w io n e  na  s to p ę  s ł u ż b o w ą  i w s z y s c y  u r l o p o w a n i  wraca li  do  
s w y c h  p u łk ó w .  L u b o  p o w ó d  tego ro z p o rz ą d z e n ia  n ie w ia d o m y ,  przec ież  
j a s t  sn a d n y  do nam acania .  W  wie lu  d e p a r tam e n ta ch  w y d a r z a ją c e  się  n iesp o -  
ko joośc i  w  celu zn iżen ia  cen  z b o ż a ,  p o k a z u j ą ,  że  są  z a r a ź l i w e ,  a do  ich 
t łu m ien ia  t rzeb a  silnej p o m o c y  w o jsk o w e j .  W  E lzacy i  jeszcze  się  n iezanos i  
na  nic p o d o b n e g o ,  lu b o  zboże  j e s t  w  niej  d ro ż sze  aniżel i  w  in n y c h  p r o -  
w incyach .

Z boża  tak  m ało  do nas  p r z y w o z ą  na s p r z e d a ż ,  iż ledw ie  w y s ta r c z a  na  
z ao p a trzen ie  m a g a z y n ó w  w o j s k o w y c h .  Atoli  m a ją  w łośc ian ie  j e szcze  d o sy ć  
znaczne  z a p a sy  i dla tego  w ie lk iego  n ied o s ta tk u  lękać się n iem asz  p o t rze b y .

A n g l i a .
L o n d y n .  -  Na p o s ied zen iu  iz b y  niższej dn ia  4 .  L u te g o  lo rd  G e o r g e  

B e n  t i n  c k  w n o s i ł  o zak ładan ie  ż e laznych  kolei w I r lan d y i  dla z a t ru d n ie n ia  
ludnośc i  n iem ające j  1 z a r o b k u ;  p r z e d s ta w i ł  on bil w ty m  celu i kosz ta  r z ą ­
d o w e  o z n a c z y ł  na H i  m il ionó \y  f. s z t . , kosz ta  zaś t o w a r z y s t w a  na  8  m ilio­
nów'. W y r a c h o w a ł ,  że ty m  sposo b em  znajdz ie  za tru d n ie n ie  5 0 0 , 0 0 0  r o ­
b o tn ik ó w  i 1 1 , 5 8 7  d o z o rc ó w ,  a tw ie rd z i ł  ze I r la n d y a  nie j e s t  j e szcze  w  ta k  
b a rd zo  k ło p o t l iw y m  s ta n ie ,  a b y  z a p e w n iw s z y  u t r z y m a n ie  t y lu  m ieszkańcom , 
n iem iało  się  p o h a m o w a ć  g ło d u  w k ra ju .  L o rd  B en tin ck  o d w o ł y w a ł  się ze 
sw o im  p ro jek tem  do 3 ch członków' p a r la m e n tu ,  k tó r z y  s tan o w i l i  k o m m is s y ą  
z a jm u ją c ą  się w y k r y w a n i e m  s to s u n k ó w  I r lan d y i  w  r. 1 8 3 6 .  Z  z a tw ie rd z o -  
n y c h n  a budow-anie 1 5 8 2  mil ż e laznych  kolei w y k o ń c z o n o  w  I r l a n d y i  d o p ie ro  
1 2 3 ,  a  jeszcze  j e s t  w  roboc ie  1 5 6 ,  k ie d y  w  A ngli i  w y k o ń c z o n o  2 6 0 0  a 
4 6 0 0  są  b liskie  ukończen ia .  W in a  oczy w iśc ie  leży  w  n ied o s ta tk u  p ien ię d zy  
1 z tej p r z y c z y n y  r z ą d  p o w in ie n  się s t a r a ć ,  a b y  kapita liśc i  o t r z y m y w a l i  na  
p o życzk i  p ien ią d ze  od n iego  za tak im  p ro c e n te m ,  j a k i  sam op łaca  w ie r z y ­
cielom.

L o rd  J o h n  R u s s e l l  p r z y z n a w a ł  p a t r y o t y z m o w i  i ta len to m  lo rd a  B e n ­
tincka  w ie lk ą  zas ługę .  D o d a ł ,  że p o d o b n y  plan u ło ż y ł  j u ż  lo rd  M o rp e th ,  
a w  sk u te k  k tó re g o  p o w s ta ł a b y  w ięk sza  ko n tro l la  rz ą d u  nad  żelaznemi k o ­
lejami. Co się ty c z y  jed n a k ż e  p lan u  B e n t in c k a ,  to mu się w  nim n iep o d o -  
b a ło ,  a b y  r z ą d  m iał się t r u d n ić  d o s ta w ian iem  kapita łów '.  J u ż  d aw n ie j  o d ­

dali ł on ż ąd an ie  od ko m p an i i  żelaznej kolei i r landzk ie j  z au ies ione  o 5  m il io­
n ó w  f. szt.  Co do w p r o w a d z e n ia  billu n iem a  on nic do  nadm ien ien ia ,  g d y ż  
bill z a s łu g u je ,  a b y  się nad n im  na leżyc ie  z a s ta n o w ić ,  a p r z e c iw  n iem u  g ł o ­
s o w a łb y  d o p ie ro  p r z y  d ru g iem  o d c z y ty w a n iu .  P a n  R o e b u ck  od r a z u  o św ia d ­
czał się p rzec iw  b i l lo w i ,  g d y ż  j a k  o t r z y m y w a ł ,  n iep o d o b n a  mu na to p o ­
z w a la ć ,  a b y  p i e n i ą d z e ,  k tó re  w  p o d a tk a ch  sk łada  p racow 'i ty  lu d  angielski,  
m ia ły  b y ć  ob racan e  na p rzed s ięw z ięc ia  m ogące  zaw ieśdź .  J u ż  t e raz  j e s t  
w y d z ie lan e  w s p a rc ie  I r lan d czy k o m  w  s u m m ie ,  k tó ra  w y r ó w n y w a  p o ło w ie  

w sze lk ich  w y d a t k ó w  na u t r z y m y  w an ie  r z ą d u  angielskiego. Z  tem w szy s tk ie iu  
jeszcze  s ły ch ać  h a ła sy  na  zakam ien ia lość  serca  ang ie lsk iego .  W s z a k ż e  lu d  
angielski p o d a je  I r l a n d c z y k o m  p iw o  i m ię so ,  bez  czego sam się  o b y w a ć  m usi .  
P o  d ług ich  p r z y m o w k a c h  p rz ec iw  w n io s k o w i  lo rda  B e n t in c k a ,  d o d a ł ,  iż  
g d y b y  r z ą d  angielski  miał p o rzu c ić  d a w n ą  zasadę  n ie w d a w a n ia  się  w  o b r o t y  
k a p i t a łó w  p r y w a t n ą  w ła sn o ść  s t a n o w i ą c y m ,  na tenczas  po  u p e w n ie n iu  s t a ­
łego  w sparc ia  ludnośc i  i r la n d zk ie j ,  o n b y  n c zy n i ł  w n i o s e k ,  a b y  p o d o b n e  
w s p a rc ie  z o s ta ło  udzie lone  i w y r o k n ik o in  angielskim. L o r d a  B en tin ck a  p r o ­
jek t  j e s t  a lbo d o b r y  na w zze lk i  p r z y p a d e k , albo też j e d y n ie  do z a t a m o w a ­
nia  n i e d o s t a t k u ; lord  J o h n  R usse l  o d m aw ian iem  p ożyczk i  k ap ita l is tom  o b a ­
lił  w n io se k  lo rda  B entincka .  — W y r o b n i k ó w  ir landzk ich  p o w in n i  w s p ie ra ć  
w łaścic ie le  g r u n t ó w  w  I r l a n d y i , ale n ik t  niema p r a w a  zw alać  tego  o b o w i ą .  

sk u  na właśc ic ie l i  w  Angli i .  G d y b y  k ied y  bill w  p o d o b n y m  d u c h u  m ia ł  

p rz e jść  p rz ez  p a r la m e n t ,  w te n cz asb y  t rzeba  o b s t a w a ć ,  a b y  żad en  w łaśc ic ie l  
g r u n t u  w  I r lan d y i  n ie d a w a ł  g ło su  na to łn p ie s tw o .  G d y  k anclerz  sk a r b u  i 
s e k re ta rz  i r lan d zk i  o ś w ia d c z y l i ,  że późn ie j  p rz e c iw  b i l low i  w y s t ą p i ą ,  lo rd  
B e n t in c k  o t r z y m a ł  p o z w o leń ie  do  w n ies ien ia  go  do izby .  L o rd  B e n t in c k  
p r z y n ió s ł  t ed y  bill p rz ed  k ra tk ę  i zb y ,  ale p an  R o e b u c k ,  tak  g r u b o  p o w s ta ł ,  
że m ó w ca  i z b y  m usia ł  go  p r z y w o ła ć  do  p o rz ą d k u .

W  izbie  w y ż s z e j  m ark iz  L a n d s d o w n e  z ło ż y ł  p a p ie r y  ty cz ąc e  się  w c ie ­
lenia K ra k o w a .

C z y ta m y  w  dz is ie jszym  S t a n d a r d :  P a ro s ta te k  P a t r i c k  H e n r y  p r z y ­
w ió z ł  nam w iad o m o śc i  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  do  9 . b. m. P ra c e  k o n g re su  
o b jaw ia ją  na jlep ie j ,  że d e p u to w a n i  .wcale nie s y m p a ty z u ją  z m arzen iam i w o -  
jo w n icz em i  p ana  Po lk .  Dla tego  p r o j e k t  m ia n o w a n ia  j e n e ra ła  p o ru c z n ik a  lu b  
w o d za  naczelnego  zo s ta ł  o d rz u c o n y m  p rz e z  kon g re s ,  l a  k l ę s k a ,  r ó w n ie  j a k  

o d rzucen ie  p r o j e k tu  p. P o lk  p o b ie ra n ie  2 5  p ro c e n t  cła od k a w y  i h e rb a ty ,  
r z u c i ły  zniechęcen ie  w  sercach  s t r o n n i k ó w  g ab in e tu .  Z daje  się  n a w e t ,  że 
m in is te r  s k a r b u ,  pan  W a l k e r ,  w id z ą c  brak  sk a rb u  z u p e łn y  i nie  m ocąc  n i-  
czem p o k r y ć  o g r o m n y c h  w y d a t k ó w ,  j a k ie  za so b ą  pociąga  w o jn a  z M e x y k iem ,  
m yśli  u su n ą ć  się. Z a p e w n ia ją ,  że o s ta n ia  p o ł r o c n ą  p o ż y cz k ę  5  m i l io n ó w  doi. 
z ac iąg n ą ł  . j e d y n ie  w  ten  s p o s ó b ,  że z a p e w n i ł  k ap ita l is tó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  
iż p o b ó r  tego  cła bez p r z e sz k o d y  się  odbędzie.  J e d n a k  izba dla p o k r y c ia  
w y d a t k ó w  n ie z m ie rn y c h  w y w o ła n y c h  w o jn ą  m e x y k a ń s k ą ,  p o s ta n o w i ła  n a ­
ło ż y ć  p o d a te k  na  s r e b r a ,  n a p o je  s p i r y tu s o w e ,  p o w o z y  z b y tk o w e  i t. p. _
Z d aje  się j e s z c z e ,  że w ra z ie  g w a ł to w n e j  p o t r z e b y  p o w ię k sz ą  w szy s tk ie  cła 
is tn ie jące  o 5  od sta . Na p o lu  w o j n y  w s zy s tk o  i n s t a t u  q u o .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 9 .  S ty czn ia .  — P o tw ie r d z a  się  d o n ie s ie n ie ,  że  u ło ż o n e
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pierwotnie  ministeryura nie dało się do sku tku  doprowadzić .  Poseł fran- 
cuzki i C h rystyua  całemi siłami p raco w ali ,  aby żaden gabinet bez p an ó w  
M o n  i Pidal nie przyszed ł do skutku. Sądził poseł fraucuzki i bardzo s łu ­
szn ie ,  że niepodobna znaleźć dw uch  drugich ludzi w  Hiszpanii,  k tó rzy by  
m u z podobnem poświęceniem s łuży li ,  jak  w mowie będący dwaj do tych­
czasowi ministrowie. Oczywiście w idać, że hrabia Bresson zna się dokła­
dnie na sposobie myślenia narodu hiszpańskiego. Zaledwie o trzym ał b y ł  
pozwolenie  na małżeństwo królowej Izabelli i je j  s iostry  ( jak  widać z jego 
korrespondencyi ogłoszonej) a sam jak  najspieszniej w zy w a ł G uizo ta ,  aby 
rzecz do sku tku  doprow adzić ,  gdyż inaczej zmiana ministerstwa albo po 
wstanie  ludu m ogłyby  obalić wszelkie plany. Pod  tak kłopotliwemi okoli­
cznościami doprow adzono  śluby do skutku. T eraz  chód zi o zapobieżenie, 
aby  obiecywane skutki z małżeństw  w  niwecz nie poszły. T e  zaś osoby 
zaliczone przez pana Castro pomiędzy kandyda tów  na ministrów, k tóre  stoją 
pod  w pływ em  królowej C h ry s ty n y  i posła francuzk iego , mianowicie książę 
Rivas i pan Donoso C ortes ,  otrzymali w ezw an ie ,  aby ofiarowanych sobie 
minis ters tw  nie p rzyjm ow ali .  Stało się podług w e z w a n ia ; ponieważ zaś 
i p. Santillan się w zbran ia ł ,  przeto  mówiono p rzedw czora j ,  że pan Castro 
m e je s t  w  stanie dokonać otrzymanego polecenia i k ró low a widziała się spo­
w o do w an ą  złożyć ministers two z panów  Martinez de la R osa , M o n ,  Pidal, 
Armero i barona M eer ,  jako  ministra w ojny . M in is te ryu m  to miało zgo­
dnie mniemać, że trzeba kortezy, od k tó rych  się mogło tylko oporu  spo­
dziew ać, odroczyć do dnia 3 1 .  Grudnia. Dla pew nych  okoliczności kró lo­
w a  nie dała się jednakże nakłonić do zatwierdzenia podobnego ministerstwa, 
p rzez jej matkę tab bardzo rajonego. W czora j  rano odebrał pan Castro 
polecenie, aby na now o rozpoczął sw e starania około zebrania gabinetu. 
Chcąc g łów nie  osięgnąć sw ój g łó w n y  c e l , to jes t  usunąć Mona i Pidala, 
uw aża ł pan C as tro  za rzecz po trzeb n ą ,  ażeby w listę kandydatów  na człon­
k ów  gabinetu wciągnąć niektóre osoby, które należały do s tronnic twa da­
w n ych  ministrów. Z  tej p rzyczyny  udał się także do markiza Casa Iru jo  
i do pana Santillan. Obadwa osobiście przez k ró low ą namaw iani,  dali się 
nakłonić i wczoraj na wieczór zostały  następujące osoby zamianowane mi­
n is tram i: Markiz ł r u jo  (ksiaże S o to inayor)  p rezydentem i ministrem sp raw  
zagran icznych; pan Seijas Lozano ministrem sp raw  w ew nętrznych .  Pan 
Seijas by ł dotychczas adwokatem i n igdy nie miał urzędu administracyjnego. 
W  izbie trzym ał się s t ro nn ic tw a ,  które wodził Pacheco. Jak o  d ep u tow an y  
ośw iadczył on się w p ro s t  przeciw małżeństwu Montpensiera i przeciw fran- 
cuzkiemu w p ły w o w i .  P an  Bravo Murillo zostaje ministrem sp raw ied liw ośc i ; 
dotychczas by ł  on także adw ok a tem , a wreszcie jak  w iadom o, reprezen tan­
tem s tronnic tw a  Mona i P idala ,  lubo mniej sk łonnym  do ś rodków  gw ałto ­
w ny ch  i bezpraw nych . P an  Santillan obejmuje sk a rb ;  ju ż  dawniej by ł on 
n a  tym  urzędzie i trzym a się ja k  m ó w ią ,  f inansowych zasad M ona ,  bez 
dzielenia jednakże jego zasad politycznych. D eputow anem u Roca de T ogorcs 
poruczono now e ministers two w ychowania  publicznego. Pan Roca de 
Togores  je s t  pełen wiadomości, wysoce ukształcony, tęgi hiszpański pa tryo ta ,  
a p rz y  tein i pisarz i mówca dobry . Należy do s tronnictwa prow adzonego 
przez Pacheco, bez poświęcenia jednakże  swej niezawisłości i by ł przeciw  
małżeństwu M ontpensiera . Jen e ra lny  kapitan z V aladolid , P av ia ,  młody 
cz łow iek ,  k tó ry  uchodzi za przyjaciela ścisłej karnośc i,  został zam ianow any 
ministrem w ojny . Poniew aż go nie masz w M adrycie, przeto jeszcze nie 
w iadom o, czyli tę godność przyjmie lub nie.

Ministerstwo m arynark i zostało tym czasowo panu Baldasano poruczone.
M in is trow ie  ci są z pewnością  zam ianow ani,  lubo G a c e t a  nic jeszcze

0 l*m nie donosi. S ą  oni bardzo niezgodnych zasad poli tycznych. Na jednej 
stronie stoją panowie Casa I r u jo ,  Bravo Murillo i Santi llan , a na drugiej 
> Cljas i R oca jg  Yogores Złożeni z posad ministrowie Mon i P ida l ,  nie

^ ,WCa*e svveS° zmartwienia; liczą jednakże na t o ,  że w  krótkim czasie 
z o swieionemi siłami zajmą swe stanowiska. Zeby ten n ow y  gabinet miał 
się długo u trzym ać,  nikt sobie tern głow y nie zaprząta. Najwięcej będzie 
zawisło od tego ,  w  jaki sposób zaczną się brać progresiści względem mi­
nistrów .

Na wczorajszem posiedzeniu k o n g ressu  w znowił pan Cortina sw ój w nio­
sek względem przełożenia pap ierów  urzędow ych co do małżeństwa królowej
1 infantki. P rezyden t ośw iadczył ,  że wniosek ten przed zakończeniem się 
przesilenia ministeryalnego pod roztrząsanie b ranym  być nie może. Panowie

• Pidal zaw oła l i ,  że daw no było ich zamiarem te papiery  przedłożyć, 
y zaś u trzy m y w a li ,  żc przez te małżeństwa zamyślali ustalić dla narodu 

szczęście a dla siebie nieśmiertelność, pow sta ł  taki chałas, iż musiano p rz y ­
w ołać wartę.

1 rzedwczoraj dany by ł  na dworze b a l,  na k tórym  znajdowało się za- 
p io s z o n jc h  wielu na jw yższych  urzędników  i deputow anych . Nieobecność 

r o a ,  o i y  j eg£ zupełnie zdrów , jako też nieobecność jego ojca i rodzeń­
stw a  by y przedmiotem rozm aitych w yk ładów .

w . , , , _ A  u s t r y  a.
ie  e n ,  . / .  I,u tege>. —  Słychać ,  że wielka księżna rossyjska H e­

lena dla tego awi w  V\ iedniu , że jej córka ma być w ydaną  za jednego 
z arcy książąt.  -.a wady ie iig ijne zostały ju ż  usun ię te ;  w ogóle dążenie 
w  celu ściślejszego połączenia si? dw óch  dw orów , ma sw o ją  podstaw ę 
w  ogolnej po li tyce ,  jako  tez w  polityce pod względem Polski.

G a z e t a  w r o c ł a w s k a  zamiera z W ied n ia  następującą  wiadomość: 
przez C o n s t i t u t i o n n e l a  uczynione doniesienie, że pan  H u b n e r  kon­
sul z L ipska ,  a zięć radzcy rejencyjnego Piła ta ,  k tó ry  je s t  redaktorem A u -  
s t r y a c k i e g o  D o s t r z e g a c z a ,  otrzymał pew ną  m is sy ą ,  potw ierdzają  
naw et tacy, k tó rzy  o tem dobrze wiedzieć mogą. Pan  H u b n e r  o trzym ał 
rzeczywiście polecenie, aby zbadał p lany  rewolucyjnej p ropagan dy  w zglę­
dem Polski i W ł o c h ,  a ku temu celowi ma być należycie zao pa trzon y  
w środki pieniężne.

G a z e t a  a k w i z g r a ń s k a  od swego korrespondenta  wrocławskiego o -  
trzyinała następujące doniesienie o Krakowie. Kilka osób — a teraz m ó w ią  
tylko o trzech — w  skutek uwięzienia, podpadło obłąkaniu  zm ysłów  i m u­
siały być oddane do ins ty tu tu  obłąkanych. — A m nestyi n ik t  się nie  spo­
d z ie w a , owszem zdaje s ię ,  że rząd  myśli przestrzegać największćj su ro w o ­
ści. — W  tych dniach przyszła  do K rakow a w rocław ska gazeta z dodatkiem, 
k tóry  obejm ował znany a r ty k u ł  z Powsz. prus. gaz. o M a rx u ,  Heinzenie 
i Freiligruthcie. K rakowiacy nie wchodzili w zamiar gazety p ru s k ie j ; u w a ­
żali owszem a r tyk u ł  ten za odezwę w przeciw nym  duchu. Z tąd  p o w s ta ł  
pewien ruch w  mieście i ogromne bieganie za gazetą  wrocławską. T y m ­
czasem wmięszała się polieya i t y c h , k tó rzy b y  się pow aży li  ten a r ty k u ł  
rozszerzać zagroziła karą 6 0 0  złotych. Zapewne a r ty k u ł  ten stał się po­
w odem , że w dniu 3 1 .  Stycznia wszystkie gazety obce zaraz na g ran icy  o- 
debrano , nie w y jm ując  gazety powszechnej pruskiej. Czyli p rzez  to w y ­
rzeczony czynem zakaz wszelkich zagranicznych gaze t ,  nie je s t  jeszcze 
wiadomo.

W ł o c h y .
W y szed ł  w tych dniach kalendarzyk poli tyczny pausw ta  kościelnego: w e­

dług niego P ius IX. je s t  2 5 9  papieżem od P io tra  śg o .  Z achow ał on sobie 
prefekture inkwizycji,  kongregacji V i s i t a a p s t o l i c a i  konsystorz .  Św ię te  
kolegium liczy 6 0  ka rd y n a łó w ; z tych dwóch, to je s t  k a rd yn a łów  Opoizoni 
i Il iario Sforza mianował Pius V II,  Leon XII mianował z nich 6 ,  a G rze­
gorz  X V I 5 0 .  Dzisiejszy papież m ianował dw óch (Baluffi i Marini) a dw óch  
ogłosił in  p e t t o .  Ośin kapeluszy kardynalskich jes t  nie zajętych.

W e d łu g  ostatniego spisu z 1 8 4 5  r. miasto R zy m  liczyło 1 7 7 9 7 1  dusz. 
W  roku  1 8 1 3  liczył R zym  tylko 1 1 7 0 0 0  mieszkańców tak więc w  p rze ­
ciągu lat 3 0  ich liczba wzrosła  o 6 0 0 0 0 -

T u r c y a.
G a l a c z ,  dnia 1 1 .  Stycznia. Podczas ostatnich św ią t  Bożego na ro ­

dzenia (7 .  i 8 . Stycznia) pano w ały  u nas ro z ruch y  mające na celu m ordo­
wanie ży d ó w  w  sposób przynoszący  hańbę wiekowi. Poszło to z t a d , że 
chłopacy zw ykli  w drugi dzień święta w y p raw iać  różne figle po ulicach, 
p r z y  czem napastowali żydów . Ponieważ jeden  z ży d ó w  chciał odpędzić 
od siebie zgra je ,  przeto przyszło  do b i tw y  i napastowania każdego żyda. 
Zaczęły się t łum y  rzucać do pomieszkali żydo w sk ich ,  w ybijano d rzw i i okna 
tłuczono i łamano w szy s tk o ,  brano to w ary  i pieniądze a bito każdego. N a 
wieczór tysiące dopuszczały się bezpraw. Pom iędzy  tłumami widziano 
naw et rozbójników , k tó rzy  przed rokiem w ypędzeni z Grecyi i K onstan ty ­
n opola ,  Umieli się wślizgnąć do księstw naddunajskich. D w a razy  w padano  
do synagogi: jeden Grek w yd ar ł  żydów ce dziecko z rąk  i o b ruk  je  roz -  
trzasnął. Jeden starzec został śmiertelnie ran iony . N azaju trz  rano najwięcej 
dokazyw ano. Polieya multańska myślała o różnych  ś rod k ach ,  ale się żadnych 
nie chwyciła. Najwięcej uwijali się pomiędzy ludem konsul austryacki 
i angielski, ale nie ła tw o mogli go do rozum u przyw ieśdź . Nareszcie aresz­
tow ano kilka osób; rozruch trw a ł  jednakże i tego drugiego dnia (8- S tyczn .)  
aż do wieczora.

J a p o n i a .
Kiedy admirał dow odzący  eskadrą francuzką na wodach chińskich u d a ­

wał się do p o r tu  N angaski,  kom odor am erykańsk i Blidle, z okrętem o 8 0  
działach »Columbus« i z ko rw e tą  o 2 4  »la Vincennes., doko ny w ał krok 
śmielszy cokolw iek ; wiózł on list w łasnoręczny  prezydenta  S tanó w  zjedno­
czonych do cesarza japońskiego i s tarał się wejść w sosunki bezpośrednie 
z rządem japońskim a zamiast zaw inąć do jednego p o r tu  pozwolonego cu­
dzoziemcom, śmiało stanął z swemi okrętami w  zatoce, w g ł ę b i ,  k tórej 
leży Y e d d o , stolica cesarstwa nad rzeką  o kilka mil od brzegu morza. T o  
usiłowanie nie powiodło  się. A marykanie  dotąd urzędow nie  ani słowa 
jeszcze nie powiedzie li ,  ale okrę ty , k tóre  w  czasie ostatnich w ia tró w  sta­
łych zachodnich p łyn ę ły  z kom odorem , w róciły  ju ż  na  rzekę K a n to n ,  a ich 
oficerowie z ostrożnością wszelką i względnością opowiadali o sku tku  tych 
odwiedzin. Oto niektóre fakta: Zaledwie w p ły n ę ły  do zatoki o k rę ty  ame­
ry kań sk ie ,  otoczyło ich mnóstwo bark zb ro jn ych  i ośw iadczyły  komodo- 
r o w i ,  jak  ty lko zarzucił ko tw icę, że nie może wejść w  żadne s tosunk i 
z lądem. K om odor też nie myślał wcale przełamać tego zakazu. L is t  p re -  
zydenta  i p ro jek t traktatu przyjęto  i odesłano do Yeddo do cesarza , ale ten 
odpow iedzia ł ,  odsyłając ja k  naspiesznić j te papiery  i oświadczając, że nie 
chce wchodzić w żadne podobne uk łady  ani nawet słyszeć o nich. Nie by ło  
to zby t grzecznie, ale podobnych  niegrzeczności i w iększych sp o tykam y 
tutaj dosyć; mówią np., że kom odor udając się na konferencyę z oficerami 
japońskiem i, miał ponieść osobiste zniewagi. Cokolwiek b ądź ,  po tak  w y -  
raźie odmownej odpow iedzi,  komodor Blidle od p ły n ą ł  na po łudn ie ,  zaba­
w iw szy  w  zatoce Y eddo dni dziesięć.
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O o d w ie d z in ac h  za to k i  N an g asak i  p rz e z  d y w i z y ę  f r a n c u z k ą ,  nic n o w e g o  
n ie  w ie m y .  Z d a je  się  j e d n a k ,  że p o d  w zg lędem  m alow niczośc i  ż y w o  ich  
u d e r z y ł  ten  k ra j .  P o d czas  n o c y ,  roz leg ła  i p y sz n a  za to k a  N an g ask a  u i llu -  
m in o w a n a  c z a r o w n y  w id o k  p rz ed s ta w ia ła .  N a  lądz ie  tw ie rd z e  i b a te r y e  o- 
tac za jąc e  p r z y s t a ń ,  b y ł y  o św ie c o n e  n iez ł liczonemi la ta rn iam i  p o d o b n e m i  do  
ch ińsk ich .  T ł u m  s t a tk ó w  o tacza jących  nasze  o k r ę ty ,  d łu g a  lin ia j u n k ,  
u  w s tę p u  do  p o r t u  i nasze  o k rę ta  także  o k r y t e  b y ł y  la ta rn iam i.  W  dzień ,  
w i d o k  r ó w n i e  b y ł  p y s z n y m .  B a te r y a ,  n ęd zn a  r o b o t a ,  g o rsz a  je s zc ze  od  
c h iń s k ic h ,  k t ó r e b y  m ożn a  z n iw ec zy ć  k i lk u n a s tu  w y s t r w a ła m i  dz ia ł  n a szy ch ,  
p o k r y t e  b y ł y  sz tandaram i d ług iem i w  sp o só b  n a d e r  m a lo w n ic zy ,  a d łu g ie  
p a s y  m a te ry i  białej i n ieb iesk ie j  (co ma z n ac zy ć  p o d o b n o  stan  w o jn y )  o ta ­
c z a ły  je .  Nad  niemi w z n o s i ły  się  am fi tea tra  p o k r y t e  p ię k n ą  z ie len ią ,  z k t ó ­
r e j  w y g lą d a ły  d o m y  w ie jsk ie  lub  d u ż e  w io s k i ,  zdała  m ias to  N a n g ask i  z o g r o ­
m n ą  m assą  d o m ó w .  P rz e z  ca ły  czas p o b y t u  F r a n c u z ó w  w  zatoce  N angask i ,  
H o le n d r z y  n ie  po k aza li  się  n a w e t ,  z am k n ę l i  się  b o w ie m  w sw ej  f a k to r y  i 
w  D e m iz a ,  n ad  k t ó r ą  p o w ie w a ła  j e d n a k  flaga h o lende rska ,  O n i  to z a p e ­
w n e  t łu m a cz y l i  J a p o ń c z y k o m  d o k u ra c n ta  o ddane  p rzez  a d m ira ła  Cecille. 
J e d e n  z n ich  t y c z y ł  się  o k r ę tu  f ran c u z k ie g o  na p o ł ó w  w ie lo r y b ó w  w y s ł a ­
n e g o  , k t ó r y  w  r o k u  z esz ły m  p r z y b y ł  na  b rzeg i  J a p o n i i  bez w o d y  i ż y w n o ­
ści i n ie  m ó g ł  k u p ić  ż ą d a n y c h  p r z e d m io tó w ,  p o n iew aż  w ładze  j a p o ń s k ie  na  
t o  n ie  p o z w o l i ły .  D e m o n s t r a c y a  t eg o ro czn a  p e w n ie  u czy n i  J a p o ń c z y k ó w  
ła tw ie jsze ra i  w  obejściu .

S-tany Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o cn e j  Ameryki .
L o n d y n ,  2 5 -  S ty c z n ia .  — O sta tn ie  w iad o m o śc i  z N e w - Y o r k u  p r z y ­

w ie z io n e  p a ro s ta tk ie m  » A n g lo -S ax o n ,  d o c h o d z ą  do dn ia  5 .  S ty c z n ia  i d o n o ­
s z ą ,  że  izb a  r e p re z e n t a n tó w  p r o je k t  p o d w y ż s z e n ia  c ła  o d  k a w y  i h e r b a ty  
w ię k s z o ś c ią  1 15  p r z e c iw  4 8  g łosem  j a k o  n i e s to s o w n y  ( in ex p e d ie n t )  o d r z u ­
c i ła  — W e d ł u g  B o s t o n  D a i l y  sp o d z ie w a n o  się  w k ró tc e  o d e z w y  p r e z y ­
d e n t a ,  w  k tó re j  żąd ać  ma m ia n o w a n ia  j e n e ra ła -n am ie s tn ik a  g łó w n ie  d o w o ­
dząc eg o  w o jsk a m i  p rz ez n ac zo n e m i  p rz e c iw  M e x y k o w i .  N a j w y ż s z y  s top ień  
w  w o j s k u  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  j e s t ,  j a k  w ia d o m o ,  s to p ień  je n e ra ł -m a jo ra .

J e n e r a ł  S c o t t  w  d n iu  1 3 .  od jech a ł  do  T a m p ic o  i N e w -O rle an s .  W e d ł u g  
o s ta tn ic h  r a p o r t ó w  z T a m p ic o  w  bliskości tege  miasta  m ia ł  się p o k azać  z n a ­
c z n y  k o r p u s  j a z d y .  Z  M e to m o ra s  d w a  a m e ry k ań s k ie  p u łk i  p iec h o ty  i p u łk  
j a z d y ,  w  ogóle  1 8 0 0  ludzi  r u s z y ł y  do T am p ico .  W  M etam o ras  c h o ro b y  
p a n o w a ł y  p o m ię d z y  w o jsk iem .  D ro g a  z C am arg o  do  M o n te r e y  b y ł a  tak  n ie ­
p e w n ą ,  że  w ie lu  a m e r y k a n ó w  z a m o rd o w a n o .  Z  M o n te r e , '  d o w ia d u je m y  
s i ę ,  źe  j e n e r a ł  T a y l o r  z d y w i z y ą  i częśc ią  jed n e j  b r y g a d y ,  w y r u s z y ł  k u  
V ic to r ia  w  d n iu  1 2 .  G ru d n ia .  J e n e r a ł  U rea  ma s tać  z 6 0 0 0  M e x y k a n o w  
w  V ic to r i a ,  a j e n e r a ł  S a n ta n n a  z  2 8 , 0 0 0  w  S a n  Luis .  T e n  os ta tn i  kaza ł  
w s a d z ić  p o d o b n o  do  w ięz ien ia  j e n e r a ł a  A m p u d ia  i in n y c h  of icerów  za tc h ó ­

rz o s tw o .  A m e r y k a ń s k i  j e n e r a ł  W o o d  s to i  w  P a r r a s ,  a j e n e r a ł  W o r t h  
w  Satli l lo .

W e d ł u g  w ia d o m o śc i  p r z y w ie z io n y c h  p a k eb o tem  A n g l o - S a x o n ,  zdaje  
s ię  źe  p o ło że n ie  p a n a  P o lk  j e s t  b a rd z o  t r u d n e m  p o  o d rz u c e n iu  p rz ez  izby  
p r o j e k t u  z y sk a n ia  p ie n ię d z y  za p o m o c ą  p o d w y ż s z e n ia  cła od  k a w y  i h e rb a ty .  

T a  k lę sk a  w  w ie lk ą  ro z p a c z  w p r a w i ł a  s t r o n n i k ó w  p a n a  P o lk ,  p o n ie w a ż  p a ­
r a l i ż u je  ich w o jo w n ic z e  m arzen ie .  W  sk u te k  tej manifes tacji  p rz e c iw  w o j  
n i e  r a e x y k a ń s k i e j , p r e z y d e n t  P o lk  j u ż  nie prześ le  do k o n g re su  d ru g ie j  ode­
z w y ,  w  k tó r e j  m ia ł  żąd ać  u s ta n o w ie n ia  n o w e j  g odnośc i  w o j s k o w e j  j e n e r a ł -  
p o r u c z n i k a , k t ó r y b y  d o w o d z i ł  naczeln ie  w s z y s tk ie m  w o jsk iem  w w o jn ie  
z  M e x y k iem  u ź y te m .  D o w ia d u je m y  się tą ż  sa m ą  d r o g ą ,  źe j e n e r a ł  T a y l o r  

z am ias t  r u s z y ć  p r z e c iw  S a n ta n n ie  u d a ł  się  k u  V ic to r i a ,  gdz ie  się  z jaw ić  miał 

j e n e r a ł  m ex y k a ń sk i  U r r e a ,  b y  odciąć  j e n e r a ł a  T a y l o r  od  T e m p ic o ,  n iep o ­
k o ić  g a rn iz o n  tego  m ia s ta ,  k tó re  ma się  stać p u n k te m  g łó w n y m  zeb ra n ia  si ł 
a m e ry k a ń s k ic h .  Z daje  się  z r e sz tą  że s p r a w y  m e x y k a b sk ie  nie b u d z ą  w ie l ­
k ie g o  zaufan ia .  P r o w in c j a  T o b a s c o  og łos i ła  się n ieza leżn ą  od r z ę d u  w  M ex y -  
k u ,  k tó r e m u  zarzuca ,  że je j  nie d a n o  p o m o c y  w  czasie ostan iego  a ta k u  e ska­
d r y  a m e r y k a ń s k ie j .  W  ty m ż e  sa m y m  czasie Y u k a ta n  o d łą c z y ł  się  od  M e x y -  
k u , k t ó r y  g o  b ro n ić  nie m oże  p rzed  g n iew em  S t a n ó w  Z je d n o cz o n y c h .  P o ­
w s z e c h n e  p r z e k o n a n ie  p a n u je  w  M e x y k u ,  że j e n e r a ł  H e r r e r a  zos tan ie  m ian o ­
w a n y  p re z y d e n te m  zara z  p o  o tw a rc iu  k o r te z ó w  i że n a ty c h m ia s t  u c zy n i  S t a ­
n o m  Z je d n o c z o n y m  p r o p o z y c j ą  p o k o ju .  D o w ia d u je m y  się zarazem  , źe je

n c r a ł T a y l o r p o d o b n e  p r o p o z y c j e  u c z y n i ł  j e n e r a ł o w i  S a n ta n n ie ,  k t ó r y  o ś w ia d ­
c z y ł ,  źe ich p r z y ją ć  nie m o ż e ,  d o p ó k i  ty lk o  w o j s k a  a m e ry k ań s k ie  s to ją  
w  gran icach  M e x y k u .

W ia d o m o ś ć  o i s tn ie jąc y ch  w  W a r s z a w i e  fa b ry k a c h  i w y r o b io n y c h  
w  ty ch ż e  p rz ed m io ta ch  w  c ią g u  r. 1 8 4 6  m ię d z y  in n e m i :  f a b ry k  2 4  p o r t e ­
r u ,  p iw a  m arc o w e g o  i z b i tk o w e g o  w y r o b i ł o  za rs.  3 5 0 , 3 1 1 :  a r a k u  1 za  
rs.  5 0 5 0 ;  o le ju  w  t rzech  d y s ty l a r n i a c h  w y d y s ty l o w a n o  za  rs.  1 7 0 8 0 ;  ole- 
a rn ie  d w ie  w y t ł o c z y ł y  o le ju  za rs.  3 3 8 5 ;  oc tu  4 ,  za  rs.  3 7 , 0 4 0 ;  k r o c h ­
m alu 4  za rs .  2 7 0 0 ;  obić p a p ie r o w y c h  1 za rs.  2 6 , 0 0 0 ;  k a r t  1 za ru b .  s. 
1 6 , 5 0 0 ;  f o r t e p i a n ó w  1 1  za  rs.  2 3 , 8 5 0 ;  p o w o z ó w  2 8  za rs.  1 3 6 , 5 9 0 ;  
k a p e lu sz y  s ł o m k o w y c h  6  za rs.  1 0 , 8 6 5 ;  k w ia tó w  s z tu c z n y c h  5  za  ru b .  s. 
1 5 , 6 2 6 ;  z a b a w e k  d z ie c in n y c h  2  za  zs. 9 3 0 .

W  W i e d n i u  o d k r y to  familię  z ło d z ie ió w ,  o s z u s tó w  i ludzi  n ieg o d z i­
w y c h ;  ale to j e s t  s z czeg ó ln e ,  że  cała ta familia  j e s t  od n a t u r y  n a z n a c z o n ą ;  
i t a k :  Ojciec d u ż y  c h ło p ,  m a o g r o m n ą  g ł o w ę ,  a nog i  j a k  p iszczałk i  i p o ­
k r z y w i o n e ;  d w a j  s y n o w i e ,  jed e n  bez n o s a ,  a d ru g i  ma ty lk o  j e d n o  o k o ;  
t r z y  c ó r k i ,  j e d n a  g a rb a ta ,  d r u g a  z y z o w a ta ,  a t rzecia  m a  n a ró ść  n a  sz y i  tak  
o b s z e rn ą  j a k  b o ch en ek  chleba.

S k o p c e  d o  d o j e n i a .  —  W i a d o m o ,  że m leko ma części f e r m e n ta c j i  
p o d leg a jąc e ,  p rz e to  n a leży ,  cho d ząc  ko ło  n iego, n a jw ię k sz e j  czys tośc i  p r z e ­
strzegać.  W ia d o m o ,  że g d y  się  d r e w n ia n y c h  n a c z y ń ,  do  k tó r y c h  się  m leko 
z lew ać  z w y k ł o ,  n ie  t r z y m a  b a rdzo  o c h ę d o ż n ie ,  to  j e s t ,  g d y  się  ich za  k a ­
żd ą  ra zą  d o sk o n a le  nie w y m y j e ,  to z m le k a ,  w  sło je  d r z e w n e  w s ią k łeg o  
tw o r z y  się  z a k w a s ,  k t ó r y  się  udzie la  m leku  św ie ż o  do tak iego  n a c z y n ia  
w l a n e m u , zaczem się śm ie ta n k a  z w a rz a ć  z w y k ła .  D la  u sun ięc ia  tej  n ied o ­
g odnośc i  m a ją  w  H o la n d y i  skopce  m e ta lo w e ,  w  A n g l i i  zaś j a w o r o w e  w e ­
w n ą t r z  p o k o s to w a n e .  Ł a tw ie j  n a m  p rz y jd z ie  n a ś lad o w ać  A n g l i k ó w ,  p rz e to  
zalecam j a w o r o w e  a c h o ć b y  d ę b o w e ,  lu b  b u k o w e  sk o p c e ,  b y le b y  p o k o s to ­
w a n e ,  w e w n ą t r z  dla u n ik n ien ia  z a k w a s u ,  z e w n ą t r z  dla o z d o b y  i t rw a ło śc i .  
T o ż s a m o  ty c z y  się s a g a n ó w ,  dla tego  p rz ez o rn ie jsz e  nasze  g o s p o d y n ie  u -  
ż y w a j ą  do z le w a n ia  mleka p o le w a n y c h  g a r n k ó w .  K o m u b y  p r z y s z ło  u ż y w a ć  
d re w n ia n y c h  sa g a n ó w ,  r a d z i łb y m  j e  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  r ó w n ie  j a k  sk o p ce  
p o k o s t o w a ć ;  najlepie j  zaś u ż y w a ć  s a g a n ó w  s z k la n n y c h  g r u b y c h ,  z  k tó rem i  
m ożn a  w n o s ić  mleko i do izby ,  c h o ćb y  n a w e t  n a jp o rz ąd n ie js ze j  a  tak  m o ­
g ła b y  sam a g o s p o d y n i  śm ie tan k ę  i śm ie tan ę  z b ie ra ć ,  a lbo w p r o s t  ze  s a g a n ó w  
na  ta le rze  n a lew ać .  S z k ło  j e s t  t rw a ls ze m  od  ż e laz a ,  b y l e b y  się  z n iem  o -  
s t ro ż n ie  obchodzić .

L u d z i e  z a m i a s t  d z i e n n i k ó w .  — W y n a l e z i o n o  w  P a r y ż u  n o w y  

sp o s ó b  og łaszan ia  w ia d o m o śc i  k up ieck ich .  O d  ra n a  do w ie cz o ra  b ieg a ją  p o  
ulicach ludz ie  u b ra n i  w  bia łach  b l u z a c h ,  na  k t ó r y c h  o g ro m n em i  c za rn em i 
l i te ram i czy tać  m ożna  donies ien ia  o n o w y c h  t o w a r a c h ,  j a k o  t e ż :  gdz ie  i p o  
j ak ie j  c .n i e  one  są  do  nabycia .  Całem zadan iem  ty c h  a f iszó w  c z ło w iec z y ch  
j e s t ,  n ieu s ta n n ie  z miejsca  na  miejsce biegać.

S p r o s t o w a n i e .  (N ades łano .)  — W  opisie  o b c h o d u  ż a ło b n eg o  (Nr.  2 7  
( r a z .  W ie l .  Ks. D o z .)  za  d u sz ę  śp. Dr.  M a r c i n k o w s k i e g o  w  d n iu  2 6 .  
S ty c z n ia  r. b. w  K ro to sz y n ie  o d b y t e g o ,  u m ie sz cz o n o :  »iż D y r e k t o r  s z k o ły  
rea lne j  p rzed  n a b o że ń s tw e m  m o w ą  p r z y s p o s o b i ł  u m y s ł y  nauczycie l i  i uczn i  
do  tegoż  o b c h o d u ,  ile źe p r a w ie  całe kolleg ium  szko lne  i u c zn io w ie  p o  po l­
sk u  nie ro zum ie ją .#  — P o n ie w a ż  w  ty c h  s ło w ach  m y ln e  z n a jd u je  się  u w i a ­

d o m ie n ie ,  p rz e to  p o c z y tu ję  sob ie  j a k o  nauczycie l  te jże  sz k o ły  za p o w in n o ść ,  

t a k o w e  s p r o s to w a ć :  1 )  D y r e k t o r  sz k o ły  realnej  nie p rz y sp o so b ią !  u m y s ł ó w  
n auczycie l i  do  tegoż  o b c h o d u ,  ani n a w e t  nie  m ia ł  p o t r z e b y  d o  w y k o n a n ia  
tej c z y n n o ś c i , g d y ż  w ię k sz a  p o ło w a  K olleg ium  szko ln eg o  ro z u m ie  po  p o lsk u  ; 
o kó ln ik iem  t y lk o ,  w  k tó r y m  p o św ię c en ie  się  z m ar łeg o  uie ty lk o  dla c ie rp ią ­
cej lu d zk o ś c i ,  ale i dla m ło d z ież y  i k r a ju  w y s t a w i ł ,  w e z w a ł  n a u cz y c ie l i  n a  
to  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o .  2 )  O w szem  w iększa  część uczni  m ó w i  po  p o lsk u ,  
k tó r y m  też dla tego  l i t e r a tu ra  p o lsk a  w  w y ż s z y c h  k lassach  w  polsk im  j ę z y k u  
w y k ła d a n ą  b y w a .  —  K r o t o s z y n ,  dn ia  8-  L u te g o  1 8 4 7 .

Ks. S z y p e r s k i ,  n au czy c ie l  sz k o ły  realnej .

W  p o w i e c i e  P l c s z e w s k i m  p o ł o ż o n e  d o b r a  
r y c e r s k i e  B r o n o w o ,  w y ł ą c z n i e  g r u n t ó w  w ł o ­
ś c i a ń s k ic h  o k o ł o  185 0  m ó r g  r o z l e g ło ś c i  o b e j m u ­
j ą c e ,  z  k t ó r y c h  10 8 0  m ó r g  n a  r o l ą ,  5 7 0  m ó r g  
u a  b ó r  ( p o  w ię k s z e j  czę śc i  d ę b i n ę ) ,  a 2 0 0  m ó r g  
n a  o g r o d y  i ł ą k i  p r z y p a d a j ą ,  m a ją  b y ć  z w o l n e j  
r ę k i  s p r z e d a n e .

D o k ł a d n i e j s z ą  w i a d o m o ś ć  u d z ie lą  na  z a f r a n -  
k o w a n e  l i s t o w n e  z a p y t a n i a  N i e m o j o w s k i ,  
w ła ś c ic ie l  S l i w n i  k w  p o w i e c i e  O d o l a n o w s k i i n  
l u b  L i s i e c k i ,  K o m m i s s a r z  s p r a w i e d l i w o ś c i  
w  P l e s z e w i e .

G o s p o d a r s t w o  w ł o ś c i a ń s k ie  N r .  5  w  N i e p r u -  
s z e w i e  p o d  B u k i e m ,  o b e j m u j ą c e  135 m ó r g  i 
1 4 6  [ ^ p r ę t ó w  r o l i ,  p o t r z e b n e  b u d y n k i  i i n w e n ­
t a r z  w  d o b r y m  s t a n ie  jes t  d o  s p r z e d a n i a  l u b  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  n a  l a t  d z ie w ię ć .

O  w a r u n k a c h  d o w i e d z i e ć  się  m o ż n a  w  m ie j ­
s c u  lu b  o d  X . P r o b o s z c z a  B a ź y  ń s k i e g o  w e  
L w ó w k u  p o d  P n ie w a m i .

D o m i n iu m  S z c z e p a n k o w o  p o d  S z a m o t u ­
łam i m a  n a  s p r z e d a ż  t. r.  o w i e c  z d r o w y c h ,  z d a ­
t n y c h  d o  c h o w u ,  s z t u k  4 0 0 ;  w  l ic z b ie  tej  j e s t  m a ­
c io r  5. i 6 le tn ic h  1 6 1 ,  j a r l i c  78, s k o p ó w  161 s z tu k .  
—  O w c e  te  są  o d t ą d  d o  w id z e n ia  n a g r u n c i e ,  a 
p o  s t r z y ż y  t. r .  p r z e z  k u p u j ą c e g o  d o  o d e b r a n i a .

L O^Fe IT J a.
W z y w a m  s z a n o w n e  o s o b y  s t a w i a j ą c e  u m n ie  

n a  l o l e r j ę ,  a ż e b y  l o s y  s w e  d o  d r u g i e j  k l a s s y  
n a j d a l e j  d o  19. m ie s iąca  b i e ż ą c e g o  w y k u p i ć  z e ­
c h c i a ł y .  —  D o  d r u g ie j  k l a s s y  j e s t  j e s z c z e  k i lk a  
l o s ó w  n a  s p r z e d a n i e .  B i e l e f e l d .

A r c y p i ę K n e  p o n s o w e  s ł o d k i e  ł H e s -  
seńskic apelc*jny przedaje po 1 i 2 s»r.

l e n ;  t a r g o w e
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O
w mieście 1847. r.

P o z n a n i u . 0(1 do
T a l f r n . T a l . f e n

P s z e n i c y  sz e fe l  . . . 2 17 9 3 1 I
Z y t a  dt. . . . 2 17 9 2 26 8
J ę c z m i e n i a  dt........................ 2 6 8 2 15 7
O w s a  . d t .  . 1 5 7 l 12 3
T a t a r k i  d t 2 2 3 2 6 8
G r o c h u  . d t .  . . . 2 20 _ 2 28 U
Z ie m n ia k ó w  dt. 24 5 28 11
S ia n a  c e l n a r _ 17 6 ... 20
S ł o m y  k o p a 7 — 8
M a s ł a  g a r n i e c ........................... 1 17 6 1 22 6


